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Przebieg interwencji | daplon 


Nie sympatje narodów zachodnich, nie inte- 
res gpabimetów, nie noty i ultimata są Mwskazów- 
ką najdobitnejszą iż wojna enropejska w spra 
wie polskiej eodzień staje się prawdopodobniej 
sza, a nawet konieczną. . Charakter azjatycki 
marodu moskiewskiego, duma caratu, a dzika 
buta czynowników. carskich zmusza mocarstwa 
do tego kroku. 

Ną pierwsze, w najgrzeczyiejszę formy u- 
brane przedstawienia trzech mocarstw, gabinet 
petersburęski odpowiedział równie grzecznie, choć 
wymijająco; lecz równocześnie zarządził rekru- 
tację z 10. maja, opołczenie i adresy wierno- 
poddańczę. W ehwili więc gdy mocarstwa prze- 
myśliwały nad spokojnem załatwieniem sprawy 
połskiej i oszezędzały honor rzadu moskiewskie- 
go, zostawiając mn iniejatywę w uspokojeniu Pol- 
ski, Moskwa zaezęła grozić i wyzywać do walki. 
Gabinet petersburgski tak był przekonany o nie- 
możliwosci porozumienia się ściślejszego trzech 
in'erweniujących dworów, tak był pewny, że 
Austrja związana z nią rozbiorem Polski, o któ- 
rą sią rzecz toczyła, w gruncie duszy jest po jej 
stronie, a tylko łudzi zachodnie mocarstwa, An- 
glją zać bez Austrji nie wda się w lądowej woj- 
nie w żądne przymierze z Fruncją —iż widocznie 
groźbami swęmi myślał że zątrwoży kupieckich 
Anglików, nie widzących w Polsce żadnej ko- 
qzyści dla siebie, i odwiedzie również Aystrję od 
kroków stanowczych. 

Miesiąc ezasu straciły tray- mocarstwa na 
„joł: sześciu punktów, przedstawionych Mu- 

wie w notach czerwęowych. Austrja szła 0- 
beret, targowała się długo i subtelnie o styliza- 
cję każdego punktu, nie chciała przystąpić do 
żądania stanowczego konferencji ośmiu /mo- 
carsty i zawieszenia broni, Francja przyjąwszy 
tę żądania, w jedwabne owinęła je słowa. Nie 
magły się interweniującę dwary zdobyć ną toż- 
samość warunków i na tożsamość not, wysłanych 
do Petersburga. Rozstrój między niemi stawał 
Rie coraz widoczniejszy i dochodził do tego sto- 
pnia, Że nota augtrjacką nietylko Mosk wie, ale 
i wszystkim bezstronaje sądzącyg, a nawet i nie 
aawiołomn dziennikarstwu wiedeńskiemu wydała 
się jakby zaprzeczającą notom moearsty zą- 
chodnich. 

Widząc tu Moskwa, rosła coraz więcej w 
dumę, rozzuchwalałg się do dzikości. wysłała 
Murawiewa na Litwę, Annienkowa do Kijowa, 
Berga do Warszawy i nakazała im srogo, jakie- 
mikolwiekbądź choćby najsromotniejszemi krodka- 
mi przytłumić powstanie, aby gdy długo przygo- 
towywane noty nadejdą do Petersburga, mogła 
z ironią i urągowiskiem wskazać dumnie na przy- 
wrócony już i bez pomocy trzech mocarstw po- 
rządek społeczny w Polsce i na leżący u stóp 
cara naród polski. 

A gdy już nadeszły trzy, zupełnie w rze- 
Gzy samej różnobrzmiące noty, ten poroniony 
płód niedowierzających gobie nawzajem dworów 
idowód ich wcale odmiennych interesów, a Wi- 
zak szubienicami i mordami nie zdołali byli 
+ ia polskiegu, ntrzymywanego je- 
Polaków : to ze poświęceniem i bohaterstwem 
szczenią bantowszezyiie Moskwa termin do zni- 

Yków, ą sama zwłekała przez 


miesiąc prawie 
potereburgeki, piny ndi ostateczna. Gabinet. 
E AOR do intryg, 


użył zarazem tego czasu 
Austrję od koncertu z zacho dnia cadnąć zupełnie 
załatwiając sprawę polską odnowie 30, 
tego przymierza; Francji zas cz AC świę- 
odbudowania kongresowej Polski 
bez udziału innych mocarstw, we dwójkę t tylko 

chcąc tym wą nieufność ku niej rozbudzić 
w Anglji i Austrji. A gdy już mniemał iż zągią. 

ne było ziarno niezgody i zapuszczono jail w sto- 
sunki dyplomatyczne dworów, wtedy wystąpił 
gabinet moskiewski z swą odpowiedzią oai 
mowną. 

Lecz jak poprzednią odpowiedź z miesiąca 
pH di DOMA, zamierzył poprzeć grożbą, | 
jatycką. Na ra ygivianiesiony swą dumą azy- | 
uieter pierwszą notę odpowiedział mini- 

w imienin carą. Bo ządecydowania qa: p 
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| niby do narady, aby jej nadali jakoby sankcję 
narodu. blą dania zaś większego nacisku gro: 
źbie, rada państwa amsiąła orzec, jź Europa po; 
winna zasiać św. Moskwę uzbrojona, a cat ró: 
wnocześnie ogłosił ukaz 
miljona żołnierza. 

I wtedy gdy już zarozumiałość RYchA Mo- 
ghwy doszła do ostatnich granie, gdy car wcią 
gnal w solidarność paród własny, podburzywazy 
jego namiętności, i wycofać mu się z odmownej 
odpowiedzi pr zed żadnem ultimatum niepodobne 
było: cesarz Napoleon, spokojnie niby kąpię| w 
Vichy używający, zy4ycił qagle maskę, i stanowczo 
stawiać ma żądanie przyjęcia stawionych wa- 
runków, inaczej bowiem odrzucenie uważaó_bę. 
dzie jako wypowiedzenie wojny. 

Jednem cięcięru przecina intrygi moskie- 
wskie, a gdy poseł moskiewski przypomina 
| przyjazne oświadczenia i propozycje osobne 
Moskwy, to mu zimuo Drouin de Lhuys pġ: 
powiada, iż pod temi kwiatkami kryła się 
zdrada. i 

Jak piorun oczyszcza duszną atmosterę, tak 
stanowcze słowo napoleońs ie oczyścić może od 
rau duszona, niepewną, wahającą się atmosterę 
dyplomatyczną. 

Anglja widząc powzięte postanowienie Fran- 
qji, widzi się zmyązoną nie punzcząć jej gamej 
w wojnę lądową, aby jej nie dać samej tęż 
wszystkie zebrać „korzyści. Więe - przystępuje 
do zamiarów francuskich, i wraz z. Napoleonem 
wywiera presję na Austcję.. 

Austrja widząc zdecydowaną jna pół wojnę | 
przeciw 1 Moskwie, widzi uraz, iż niepodobna 
jej dłużej "ady dyplomatycznemi wyczeki- 
wać przytłnmienia powstania polskiego, widzi 
iż przymierze angielsko-franeuzkie mogłoby przy 
ciągnąć. do siebie wiecznie zdradliwe Pru- 
sy, u nawet widzi: w -tym celu rozpoczęte 
roboty, dążące do abdykacji starego króla; wi- 
dzi w końcu iż tak stanie na uboczy jak i przy- 
mierze z Moskwą może ją przywieść do zgnby — 
więc w przeciągu 45 godzin daje obrążającą odpra- 
wę Moskwie, a sama stanowczą notą przechodzi 
do obozu zachodnich mocarstw i wchądzi 2 piemi 
w narady, o zawarcie przymierza zaczepue-0i 
pornego. 

Daremnie pan Budberg w Faryżu a pan Ba- 
łabin w Wiedniu nąrzekają iż zostali oszukani, 
zawiedzeni. Moskwa widząc bezskuteczność tych 
narzekań, wyprzedza zerwanie stosunków przez 
trzy dwory, i odwołuje sama, nim jeszcze ulti- 
mata obradzono, swych tak okropnie zawiedzio- 
uyel posłów z Wiednia a jak głoszą i z Paryża. 

Oto jest historja interwencji dyplomatycznej 
w sprawie polskiej, dobiegającej już podobno 
swego kresu, i to w sposób. którego nikt się nie 


spodziewał. 
Czy z narad trzech dworów wyjdzie istotnie 


przymierze potrójne zaczepno-odporne, w kilku 
dniach się dowiemy. 


Sprawa polska za granicą. 
Paryż 19. lipoa. 

(LzL) Wyprawa pod Wysockim, jak wielce 
ucieszyła tu wszystkich przeto, iż była dowodem 
żywotności powstania, tak też niezdziwiła nikogo, 
gdy się zakończyła zawodem. „Gdzie wiele przy- 
gotowań, tam nie z dyalogu!* Wysocki przez 
cztery miesiące przygotowywał swą wyprawę. 
Zaisteż, aż nadto było czasu, żeby wróg 0 niej 
wiedział z wszystkiemi szczegółami i wszystkie 
do jej zniweczenia przygotował Środki. Jest je- 
szcze inny powód. dla którego ta wyprawa 
udać się nie mogła, a tym jest “choroba; spólna 
wszystkim jenerałom starego autoramentu. ' Cha- 
rakter obeenego powstania jest najzupełniej prze- 
ciwny wojnie regularnej; jest to w ojna małem 
oddziałami, a jenerałowi trzeba koniecznie kor- 


1 Pusu ze wszystkiemi jego pozorami i szykanami. 


| Jeneral na czele małego oddziału bylby w roli 
podporuczniką, a to byłoby degradacją, która 
jest według piego największem poniżeniem ho- 
noru wojskowego. Dołączmy - da tego. brake po- 
jęcia orgamzacji, tak wybbrwią przedetiabiany W 


Sobota 25. Lipca 1863. 
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giej wezwano radę państwa i magnatów earskich, 3 Gazęcie Narodowej 2 11. ipea z powodu zmar- 


nowaniż_ oddziału -Miniewskiego — a będziemy 
pigli najzupełniejsze wytłumaczenie konieczno- 
set zawodu.: Boleśniej, bo niespodziewaniej przy: 
jętą została wiadomość o rozbrojeniu oddziału 
Miłkowskiego w kgięstwach Naddunajskich. Żeby 
sarod, tgk świeżp sam za sprawą rewolucji po- 
wstały, posuuął się do spółubiegania się z ja- 
wuogrzesznikami światą zbutwiałego, tego po nim 
ludy wyzwalające się spodziewać się nie mogły. 
"Vote apinja publiczna przyjęła ten wypadek z 
ohydą, którą pewniej prędzej czy później drogo 
opłacie wypadnie. Dla Polski wojującej, bę 
dzie to jednym więcej dowodem, że 'na nikogo 
prócz siebie -rachować nie powinna. > Polska ma 
niezawodnie przyjacjół, nawet wielbicieli swoich, 
ale na padobieśttwyo: człowieka; którego podzi- 
wiają wszyscy. i4,sam sobie au. własnych siłach 
radzi. 

Rozprawy w »lzbie lordów angielskich 
przychodzą wcale ua czas z zątwierdzeniem tej 
prawdy." Szłąchetni lordowie,: szląchetni powia- 
dam, bo tak zwykli nazywać siebie wzajemnie, 
zgodzili się na to, że Polska ma prawo niepo; 
dległego istnienia i bicia się o Nie, lecz jeżeli 
sama sobie zdobyć go nie zdoła, to Anglii przy- 
krem to będzie, ale nie powodem do wojny 2 
Moskwa. Prawda, że to oświadczenie ministra 
Russela od dni kilku gromi sierdziście Morning- 
Post, organ ministra Palmerstona, ale tonie zno- 
si przysłowia, iż kruk krukowi oka nie wykola. 
W poniedziałek, to jest jutro d.,20. lipcu Izba 
niższa angielska ma podnieść rozbiór wniosku 
Hennesseya. Parturiunt montes”  Zaczekajmy, a 
zobaezymy, czy też lzba niższa pokaże się wyż- 
szą od Izby wyższej.” Przejdźmy do porządku 
dziennego” 

Nie omyliten się piszac, %e artykuł dzien- 
nika tutejszego Presse z podpisem Emila Girar- 
dina, a z tytułem *Polska | papizm* był począ- 
tkiem szeregu innyel podobnych. "Jeden z 
nich, podpisany przez A. Chargućzand, zasługuje 
ma uwagę. Jest to podniesienie obrony Woltera, 
oskarzonego, jak wiadomo, o spóluietwe w roz- 
biorze Polski, bo zaufałego doradzcę Frydery: 
ka i Katarzyny. Obrońca twierdzi, iż Wolter 
wiedział, iż owoczesny stan Polski wiódł ją do 
upadku nieunik fiGKakEŃ i że nic już nie pozosta- 
wało podonczas, jak obdzielić się szatami umie- 
rającego, ale nigdy” jej” ani potępiał, ani praw 
do życia odmawiał. *Całkiem przeciwnie, we- 
dług obrońcy; przędstawiają się wszyscy ‘bez 
wyjątku papieże. Wszędzie i zawsze, zawsze 
i wszędzie, potępiają Polskę za jej chęć życia, 
za poczucie prawa do życia. Przytoczone z tego 
powodu bulle papiezkie nadzwyczaj są wymo- 
wne i nauczające. W ostatnich czagąch ze wszech 
stron rozgłaszano, że papież upominał się za 
Polską, że przesłał hardzo energiczną notę za 
nią do Petersburga. Radnjcie się Polacy! Ra- 
duj się cały kwiecie katolicki! papież przemówił! 
Ależ nie unośmy się, nie łapmy ryb przed siecią. 

Upłynęły nareszcie czasy naznaczone, porywa 
my, czytamy notę Ojeg świętego. I oto opuszczamy 
ręce i nie wierzymy sobie. Zawezwani tak uro- 
czyście do uciechy, spodziewaliśmy się ujrzeć 
w zapowiedzianych slowach coś ogromnego, jak 
ducha boskiego nad przedpaściami, a przynaj- 
mniej jak jego odbicie — ducha ludzkości, coś 
uderzającego jak piorun boskiej sprawiedliwości. 
Zdawało się nam, że w nich objawi się wyrok 
na rozbójnika dwudziestu milionów, na gwałt 
zadany sumieniu całego narodu; że od grzmotu 
jego zadrży cała ziemia. że wywoła olbrzyma 
krzyżowej wojny, jak to niegdyś bywało” Zda- 
wało sie nam; że te słowa położą wobec ziemi 
nieba świadectwo polskiej prawdzie; poświęcą 
Jej męczeńską przeszłość i teraźniejszość, że za- 
zwiastują w imieniu chrystusowego kościoła Ży: ; 
cie polskiego" narodu,'jego prawo do życia, że 
rozwiną się przed nim w słup ognisty, aby g0; 
do ziemi obiecanej “zaprowadzić nareszcie. 
oto, zamiast tego wszystkiego:  spodziewanie, 
że wspaniałomyślny ear moskiewski nić zabrońi 
katolikom polskim, ; ażeby oddawali eę papiez- 
kiego papieżowi ii posyłali bez przeszkody ze 
strony -eara świętopiętrze do Rzyme!!!... Czy 
makt aa tem Kaniec? 


Aż | 


Tak. kaniec dia Moskwy. 


ui oai zma 
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i dla Rzymu, ale nie dla uarodu polskiego! Nie 
zrażał się on prześladowaniami Moskwy „i Flą 
twarmi papieżów, inie zrazi się dzisiaj obojętno: 
ścią ich oświadczeń protokołarnych. -Bzgd'.,BA 
śmieró bez pozwolenia i bez. błogosławieństwa 
pełnił swe powołanie bez przywilejn na poświę: 
cenie się, i pójdzie tak dalej po swojej” drodze, 
może nieszczęśliwy ua ziemi, ale święty ,w dzie- 
jach. Był, jest, i będzie Polską, nie pytając, 
czy kto na'to pozwoli, nie troszcząc się czyskta. 
jest, ma świecie eo się nim zajmuje. > Mason avt 
sobie tyle potęgi ciała i ducha, ile mu do jege 
życia potrzeba. Niez zewnątrz rozpaliło się jego 
życie, nie z zewnątrz zgaśnie. Zakończyła się jego 
małoletniość Opieka zewnętrzne już. go zaul 
świerzbi. ni boli. : Ostatniemi czyaemi przekony 
wa świat, żę łaska Boża jest z nim i że w tej 
iasce potrafi się utrzymać. j 1 

| Muszę też, z obowiąznu korespondenta, jk 
wiedzieć jak przyjętem zostało zanóminowawię 
przez Rząd narodowy *ajencji jego w. Faryżu, 
złożonej jak wiadomo z Czartoryskiego, Bra 
nickiego, Gałęzowskiego, Wołowskiego, Ordęgi; 
Bonaldego i Gutrego, ludzi jak uajmniej w emi- 
gracji popularnych, lub jej calkiem” nieznanych. 
Wyręcza mnie w tym względzie pisme polskie, 
wychodzące w Lomdynię, ; z którem nięzystająę 
w styczności, nie mogę być posądzonym o strąn; 
ność. Ote są słową jego niektóre 

„Wśród okoliczności, niedozwajających RZ% 
dowi narodowemu zraucić zasłony tajemniczości; 
nie nie pozostawało, jak za granicami kargju utwo- 
rzyć instytucję | zastępęzą | któraby  dopełniała 
rząd krajowy i podejmowała wsaystkie ez yRR= 
ści, do których skutecznego wykonania jawne6t 
była niezbędnym warankżtrh 7 Do „utworzenia 
takiej instytucji, Pólska miała obfity: materjal sW 
swojej emigracji... re 
|» „Lecz lnbo cieszyn się % „postawienia ju 
styrucji jawnej. | któss będzie 'wyręczać tajar 
Rząd narodowy ~ ws dopełnianiu «iegdzownych 
czynności, jednak. niemożemy «zataić y nięzada 
wolenia ze hippos Tw jakictę instytucję mig o, 
rzono. > u eaa 

'„Do Na jejanje dobrano “4ni :iednago 
cztopka ze stronnictw nehe; wuj jednegu. Któz 
ryby przy wyborach komitetu emigracyjąkgo sisa 
dnoczenia, niemówiny więkazości, ale,przynaj- 
mniej znaczną ilość głosów otrzymał. y: Wykła- 
czenie hidzi rnakn i zanłania, naprowadza "ną 
domysł, że i yw krajowym rządzie stronnictwa 
umiarkowane wzięło przewagę * ogarnęło wył 
cznie ster sprawy narodowej.... Ztąd ogłoszeńje ko- 
mitetu polskiego w Paryżu przyjętem byłę poruo 
i z powszechnym wstrętem. Zrodziły się obawy że 
komitet ten utworzonym został dla pogrzebania 
najszczytniejszege, najzamożuiejszego- p. ofiary i 
poświęcenia wysilenia narodowego 4 rokowa- 
niach dypłomatycznycn, i dla przefacjendowania 
niepodległości Polski za kilką .Marnygh. ustępstw, 
które wkrótce zostałyby, cofniune. Nieufhość»po- 
mnażają pierwsze kroki komitetu « „Obok niego 
a odrębnie i niezawiśle występuje — „kłużba zar 
graniczna”, której książę Władygłąw. Czartoryski 
ma być naczelnikiem ogólnym, a br. Wiądysław 
Zamojski jej ajentem w Londynie. - Dziś. niejest 
pora do protestów i opozycyj... Byleby prograia 
stronuietwa ruchu był w całej ścisłości „wierno- 
ści i doniosłości wykonany, nie dbamy: Kte, go 
wykona. Umiejętne, energiczne działania, dążące 
do wywalczenia niepodległości, będziemy . <wsple.- 
rać wszystkiemi gjłami.; lecz niędołeżność „nię- 
czynneść, dwuznaczność, zwłokę, i półśrodka ZAJ 
dą w nas nieubłaganych „krytyków. „—; zbawienie 
bowiem ów zad za najwyższy i 
prawo.“ 

Drugi dziennik polski, wychodzący ; ży. Lon- 
dynie, na wiadomość y _ zawiązaniu komie p 
Paryżu; tak ię; wyraża: „Jeśli główną pabudką 
do tego kroku była chęć zapobieżenia qieładoyj, 
którego byliśmy świadkami, . jakkolyyiek „dobór 
różnofarbnych osób „ani nas, ani nam życzdiwyęh 
cudzoziemców nie zaspokoi;,. wstrzymujemy się „z 
wszelką uwagą, oczekując cp komitet przedsię - 
weźmie, aby go po jego czynach ogądzić.* Qióż 
zdaje się, iż komitet na tej drodze wąele, trudu 
redakcji „Polski“ nie zada; dotąd hąwiem, choć 
już „przeszła miesiąc, oq PRD „zawiązania, „jedną 


tylko ogłosił odezwę, którą jako akt historyczny 
w tłumaczeniu załączam. Oto jest : 

„Losy Polski rozstrzygają się na licznych 
polach bitew. Zwracają one na siehie uwagę 
rządów i pobudzają ludy do coraz Żżywszego 
objawu ich życzliwości. Wezwani przez Rząd 
narodowy połski do wypowiedzenia jego dążno- 
ści na zewnątrz, nie możemy zanadto żarliwie 
wzywać przyjacioł Polski do podwojenia usiłowań 
dla niesienia pomocy naj większej i najświętszej 
sprawie. 4 | 

„W dziewiętnastym wieku despotyzm mo- 
skiewski przedstawia widok okrucieństw, niesły- 
chanych nawet w rocznikach barbarzyńskich cza- 
sów. Zasłona, którą się Moskwa pokrywała, za- 
stała zdartą, i mongolską dzikość występuje na 
jaw w całej swej okropnej nagości. * Srogości 
Tamerlana i Iwana Groźnego bledną obok okro- 
pności, popełnianych przez rząd Aleksandra II. 

| „Moskwa rozwścieklona moralnem poparciem, 
jakiego życzliwość neywilizowanego świata użycza 
polskiemu powstaniu, wypuściła na Polskę swe 
najdziksze tłuszcze, a samodzierżca wydał ofiarę 
na pastwę najsroższym prokonsulom. Boj to- 
czący Bie, nie jest już wojną, ale straszuą rze- 
zią, w której żołnierz jak dzikie zwierzę szar- 
pie w kawały trupy ofiar. Rabunek i pożogi są 
na dziennym porządku. Szubienica stale wznie- 
siona. Wszędzie kule, kartacze i strumienie krwi. 
Ani wiek, ani płeć nie są oszczędzane; a kapłani, 
przyodziani jeszcze świętym charakterem, odda- 
wani są bez sądu w ręce katów. 7) 

- „Aby rozdmachać płomień i uwieńczyć dzie- 
ło zniszczenia i pogwałeenia wszelkich praw spo- 
łeczeństwa, rząd moskiewski wyzywa ku pomocy 
najszkaradniejsze chucie. Stara się on włożyć 
głownię i topór w ręce chłopów i podszczuwa 
ich przeciw patrjotom, obiecując rozdzielić po- 
między nich zabrane łupy. 

„Europa wzdryga się na opis okropności, o 
których chrześcijaństwo zapomniało, a sumienie 
ludzkości oburza się na haniebne postępowanie 
wszelkich zasad i praw. 

„Lecz Polska potrzebuje od ludów , czegoś 
więcej od dobrych życzeń. Polską bruni swej 
religijnej wiary i swych rodzin; wałczy ona o 
swą wolność i niepodległość i nie złoży broni, 
aż dopóki na swym ciemięzcy nie zdobędzie na- 
powrót swych granie dawnych roku. Rząd naro- 
dowy oświadczył, że Polska odrzuca wszelki 
kompromis, jako czyn samobójstwa izdrady sta- 
nu. Od Wisły do Dniepru cały naród poprzy- 
siągł raczej zginąć, aniżeli wejść w układy z 
obcym najazdem. 

„Pomiędzy Polską a moskiewskim despoty- 
złnem, bój toczy się o śmierć lub życie. Chrze- 
ścjański naród, złączony z postępem nowożytnej 
cywilizacji, upominający się o swe najdroższe i 
nejświętsze prawa, rozdziela odtąd całe morze 
krwi od mongolskiego barbarzyństwa, wyobraża- 
jącego zwierzęcą siłę i depcącego wszelkie 
prawa ludzkie i boskie. Zezwoliż Europa, aby 
bezkarnie natrząsano się ze wszelkich uczuć 
ludzkości ? Dopuściż ona, aby wojna wytępienia 
pizedłażoną była na wieczną hańbę dziewiętua- 
stego stulecia? 

„Lady Zachodu! Nie zatykajcie sobie uszu 
przed jękami trwogi, wydobywającemi się z 
piersi męczeńskiego narodu. Zaiste po jej nieży- 
wym trupie despotyzm otworzy sobie drogę do 
samego serca cywilizacji... 

„Lecz Bóg jest z nami, a Jego sprawiedli- 
wość zaręcza nam tryumf! 

26. czerwca 1863 r.* (Podpisy). 

Ultimatum europejskie — tak się będzie na- 
zywać najnowszy krok, jaki uczynić zamierzają 
trzy mocarstwa, a za niemi reszta dworów, które 
dotąd wstawiały się za Polską do cara. Hasło 
wyszło znowu od Napoleona II., który popijając 
wodę w Vichy zasłyszawszy na dwa dni jeszcze 
przed nadejściem depesz petersburgskich «o ich 
osnowie, telegrafował bezzwłocznie do Wiednia 
i Londynu, że odpowiedź moskiewską uważa za 
niedostateczną. Wiedeń i Londyn powtórzyły za 
nim to pono, i nim jeszcze noty Gorczakowa 
nadążyły do miejsc przeznaczenia, już mocarstwa 
rozpoczęły rokować nad dupliką 

Cesarz Napoleon miał napisać list własno- 
ręczny do królowej Wiktorji, jak mówią — dla 
usunięcia wszelkich podejrzywań, jakie lord Rus- 
sel a może i Palmerston żywi ku jego planom. 

W Paryżu koła dyplomatyczne poczynają 
widzieć rzeczy bardzo czarno. Przybycie ks. 
Małakowy z Algieru, powołanie admirała Genou- 
illy na naradę do Vichy, Ściągnięcie. sześciu 
statków pancernych wojennych do Cherbourga, 
dokąd, jak znowu upewniają, ma przybyć sam 
cesarz na rewię morską, której plan wyrobił i 
przesłał prefektowi portowemu, wreszcie nad- 
zwyczajna rewia wojsk w obozie pod Chalons— 
wszystko to ma nadawać operacjom dyplomaty- 
ęznym mocarstw cechę jeżeli nie wojenną, to 
demonstracyjną. 

Równocześnie jednak widać jasno, że Mo- 
skwa nie lęka się tych przygotowań. Posłowie 
jej w Paryżu i Londynie, przyciśnięci przez mi- 


| nistrów franenzkich i angielskich, okazują wpra- 
wdzie gotowość zasiągnięcia dalszych instrukcji 
od Gorczakowa, czy odmową moskiewską należy 
im wystawiać rzeczywiście za odmowę; lecz u- 
przedzają z góry pana Drouin i lorda Russela, 
że niema nadziei by instrnkcje i interpretacje 
opiewały przychylniej. Car nie skłoni się do za- 
wieszenia kroków wojennych, ubliżającego dumie 
narodowej. 

Zresztą trzy gabinety oglaszając depesze 

Gorezakowa ku powszechnej wiadomości, od- 
cięly same wszelki odwrót Moskwie. Nie chcąc 
się wystawić przed opinią na śmieszność, na za- 
rznt tchórzostwa i niekonsekwencji, a tem sa- 
mem nie chcąc przyznać się do winy, gabinet 
petersburgski musi teraz pozostać na zajętem 
raz stanowisku. 
«=Nije potrzebuje się wstydzić swej polityki 
zagranicznej. Dokazała ona tego, że interwencja 
dyplomatyczna trzech potęg po sześcio - miesię- 
cznej pisaninie nic nie wskórała, a straciła czasu 
sześć miesięcy. Car teraz na ośm przynajmniej 
miesięcy może być bezpiecznym od wszelkich 
napaści szkodliwych. 

Dyplomacja (łorezakowa może sobie po- 
winszować zwycięztwa na całej linii. I Austrja 
teraz przerzucając się objawem zewnętrznym 
zupełnie na stronę mocarstw zachodnich, czuje 
bardzo dobrze, że nie szkodzi tym sposobem 
Moskwie, a stanowisko swe własne poprawia 
najwidoczniej. i 
“ Moskwą z wielką flegmą może teraz pro- 
wadzić dalej swe nzbrojenia, rekrutować po 10 
głów od tysiąca, a ponieważ posiada 50 milionów 
ludności obowiązanej do popisu, więc może 
z wiosną wyprowadzić w pole 500.000 wy- 
óćwiezonego saldata, po odtrąceniu już popiso- 
wych z Litwy i Rusi, których się lęka ruszać. 

Car w Petersburgu częste bardzo miewa 
przeglądy wojsk, lecz odwidza także co tygo- 
dnia Kronsztadt w celu inspekcji floty i fortyfi- 
kacyj. Dnia 14. b. m. miał ostatnią inspekcję. 
Dzienniki pruskie twierdzą, że wesołość i pa- 
trjotyzm publiczności moskiewskiej objawia się 
także dobrowolnemi ofiarami, które wartością 
przewyższają napływ adresów. Ludność peters- 
burgska ma zbierać składki na rannych żołnie- 
rzy, wita z entuzjazmem hordy zdziesiątkowane, 
powracające z Polski, i stara się zaszczepiać 
więcej niż kiedykolwiek ducha moskiewskiego 
w Zabranych krajach. Pewien dworzanin mo 
skiewski, nazwiskiem Redkin, ofiarował 14.000 
rubli na wybudowanie cerkwi szyzmatyekiej w 
wileńskim okręgu wojennym, za eo Murawiew 
podziękował w Kurjerze Wileńskim. renadje- 
rom gwardji, którzy niedawno wrócili ze Żmu- 
dzi, wyprawiła Izba kupiecka w Petersburgu 
ucztę. Mówią także, że junkry kurlandzcy nie- 
tylko ofiarowali się opłacać naprzód podatki, ałe 
nadto zaległości chłopów i mniejszych właści- 
cieli. Wszędzie ma być gotowość wspierania 
podupadłej kasy rządowej. Rekrutacją Moskwa 
oznajmia otwarcie Europie, że przygotowuje się 


do wielkiej wojny. 
Tiemie Polskie. 


l 
Kraków d.. 23. lipca. 


A Stan dzisiejszy powstąnia wszyscy uwa- 
żają za porę przygotowawezą, za chwilę przemi- 
jającą, podczas której Rząd narodowy energiczne 
plany obmyśla, aby powstanie rozszerzyć i do 
prawdziwej podnieść potęgi. Że są siły po te- 
mu, nikt kto kraj dobrze zna, o tem nie' wątpi; 
a tylko obojętność, chęć spoczynku lub nieo- 
patrzna rozpacz wątpią w te siły, przesądzająe 
o niektórych warstwach społeczeństwa polskiego, 
jako o zupełnie martwych i niędających sie ni- 
czem poruszyć. Tak n. p. lament to dziś po- 
wszechny, że włościan nie nmiano poruszyć, że 
się ich nietylko niezręcznością odsunęło, ale je- 
szcze nieprzyjaciołmi uczyniło; — więc zaraz 
występują wielcy doktorzy zswemi medykamen- 
tami, każdy zachwalają swój środek jako je- 
dyne lekarstwo. Takin: p. Kronika prawie sta- 
nowczo orzekła, że w stroju chłopskim „jest 
myśl rdzenna dzisiejszego powstania.* Kore- 
spondent zaś wasz (SKI) zbija zdanie Kroniki, 
mówiąc: „Gdybyście go należycie usamowolnili 
i uwłaszczyli, jużby tem samem był podniesiony 
z niziny swego poddaństwą pańszczyźnianego*... 

Otóż jak Kronika rozlubowawszy się w swej 
idei wpadła w rodzaj utopij, tak korespondent 
(SKI) trochę za bardzo rzeczy traktuje z punktu 
romansu ludowego, nie mówiąc Już o tem, że 
„usamowolnienia* włościan nie trzeba, bo są de 
facto i de jure usamowolnieni. 

Co się zaś tycze uwłaszczenia, przypuszcza- 
my, że dowódzey oddziałów wypełniając ściśle 
zasadnicze rozkazy komitetu centralnego z @. 
22. stycznia, byliby wielki w tej sprawie wy. 
łom zrobili, wyłom, któryby mógł posłużyć do 
zdobycia potem całej fortecy. Ale ażeby rozkazy 
te wódz ogłaszał, a co więcej skutecznie w czyn 
wprowadzał, potrzeba było mieć choć kawał ziemi 
oprzątnięty, ażeby wprowadzając nową zasadę 
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ludowi nieutnemu 1 ciemnie byt swój pojmujące 
mu można było od razu pokazać siłę, mo- 
gącą poprzeć to prawodawstwu. ù Lecz "na nie- 
szczęście wiemy, że dotąd kierunek militarny 
powstania nie rozwinął się do tego stopnia, aby 
wolno było rachować na skuteczność zasad, je- 
dynie moralnością swą i wyższem posłannictwem 
spółecznem potężnych; a więc porzucić trzeba 
marzenia poruszania mas zapomocą tych dróg, 
potrzebujących swobody, czasui przestrzeni, zosta- 
Niając lepiej tę misję silnym i licznym szere- 
gom polskim, które chłop widząc, uwierzy od 
razu w siłę, więc i w poparcie wprowadzo- 
nych reform. To jest droga jedyna. © 

Włościanin — widząc mężne szeregi polskie, 
zachęcające go po bratersku do wstąpienia w 
nie, tłómaczące mu przytem doraźną tego po- 
trzebę, pójdzie niezawodnie masą bić się za 
swoją religię i ojeowiznę, a pobiwszy się raz, 
będzie najlepszym żołnierzem i patrjotą. Fakt to 
stwierdzony już doświadezeniem obecnych dzie- 
jów. Otóż jeżeli dziś do kogo załatwienie tej 
kwestji należy, to niezawodnie do kierunku mi- 
litarnego. 

Obywatel, i najlepiej nagle dzisiaj zaczynający 
się obchodzić z włościaninem, nie wzbudzi takiej 
ufności, iżby go zdołał całkiem przeobrazić; czas 
dziś za krótki do tego, wyjątki zaś nieby tu nie 
znaczyły. Jeżeli jednak zdauiem naszem rada 
korespondenta (SKI) nie wskazuje praktycznego 
kierunku, to niezawodnie mniej jeszcze rada Kro- 
niki. Włościanin aibowiem polski jeżeli nieze- 
panty, lubo najpoczciwszem obdarzony seteem, naj- 
religijniejszą prostotą, ma jednak ten swój spryt, 
zwany pospolicie w wyższych klasach nawet 
„chłopskim* (co właściwie oznacza przebiegłość 
i podejrzliwość), iż jeżeli ujrzy nagle ludzi in- 
nego sposobu ukształcenia i wychowania, poprze- 
bieranych w jego strój, to niezawodnie, niepoj- 
mując w tem celu gorącej miłości spółrodaków, 
ucznje jeszcze większą podejrzliwość i niewiarę, 
i to co miało go -pociągnąć jako symbol brater- 
stwa i jedności, on uważać sobie to będzie za 
zdradę. 

Kilka tych uwag podawszy, nię sądzimy by- 
najmniej, iżbyśmy czegoś lepszego nauczyli; a- 
toli nie możemy nigdy i nigdzie pochwalić fra- 
zesów tylko, lub mrzonek, nie będących dzisiaj 
wcale na czasie. 

„Posyłamy wam aczkolwiek "nie artystyczne, 
atoli wiernie myśl oddające tłómaczenie baje- 
ezki, umieszczonej w la Patrie. Tytuł jej: * 

- Niedźwiedź i owieczka. = = 
„Niedźwiedź i siostra owieczka byli z siebie nieradzi, 
Ona bardzo się bała, że ją niedźwiedź zgladzi. 
Troje orłów losem jej wzruszonych i pełnych litości, 
Tak rzekło do niedźwiedziej jej królewskiej mości: 
„Panie, dla sześciu względów wypełń ludzkość 
| święcie.* 
„Dobrze — odrzekł król niedźwiedź — lecz nie w 
tym momencie, 
«Teraz bardzom zajęty.“ — I owieczkę potrywae., 
Wściekłym zębem pierś biedną przeszywą. 
` Odtąd każdy to przyzna, że sprawa skończona, 
Bo jest fait accompli, iż owes zduszona. 


Rząd narodowy chcąc pożyczkę, którą za- 


ciąga, zabezpieczyć na dobrach koronnych, wy- 
dał następujący dekret: 
„Zważywszy, że Rząd narodowy jest obecnie 
jedynym i prawym właścicielem dóbr koronnych 
bez względu na to, jak Moskwa przyszła do ich 


posiadania; zważywszy, że rząd najezdniczy `“ 


zniszczył mnóstwo dóbr narodowych i lasów, 
ażeby wynagrodzić ludzi, działających na szkodę 
sprawy narodowej — postanawia się: Artykuł 1. 
Wszystkie dobra narodowe i lasy, które nadano 
urzędnikom moskiewskim cywilnym i wojsko- 
wym, wracają do skarbu narodowego. Art. 2. 
Wszyscy administratorowie, dzierżawcy i pełno- 
mocnicy donatarjnszów są obowiązani, od dnia 
dzisiejszego składać wszelkie dochody z tychże 
dóbr do rąk najbliższej władzy narodowej. Art. 
3. Przepis niniejszy tyczy się także propinato- 
rów, gospodarzy, młynarzy, maziarzów i ogólem 
ez yatkich w takich dobrach zamieszkałych prze- 
mysłowców, oile takowi oddają dochody wprost 
donatarjnszom. Art. 4. Właściciele gruntów chlop- 
skich w wspomnianych dobrach są jako prawowici 
właściciele mocą dekretu z 22. stycznia wolni 
od wszelkich czynszów. Art. 5. Dekret obecny 
nie odbiera jednakże prawa tym, którym rząd 
najezdniczy skonfiskował dobra a względem któ- 
rych następne rozporządzenia Rządu narodowego 
postanowią sposób wynagrodzenia. Art. 6. Wy- 
pełnienie niniejszego dekretu poleca się władzom 
narodowym. Dan w radzie Rządu narodowego 
Warszawa 17. lipca 1863.“ 


O ruchach wojska moskiewskiego w Lubel- 
skiem, podaje Czas następujące szezegóły : ` 

Część załogi z Tomaszowa w dniu 18 b. m. 
udała się do Józefowa w celu aresztowania 
10 osób, podejrzanych o należenie do powstania, 
ale nie znalaziszy ich, wróciła do Tomaszowa. 
Część załogi z Janowa udała się 18. t. m. do 
Majdanu Księżpolskiego i Biłgoraju, jednakże 
sztafeta zawezwaną została, aby natychmiast 
wracała do Janowa; ruszyła 'więc pospiesznym 
marszem ku Janowu, tak, że siano zakupione w 
Księżpolu zostawili Moskale, lecz pieniądze od 
liweranta odebrali. Wezwanie to spieszne od- 
działu moskiewskiego z Biłgoraju do Janowa 
nastąpiło z powodu, że Moskale, eskortujący 
znaczną iłość pieniędzy: z Lublina do Janowa, 
zatakowani zostali w Polichnie na dwie mile 


' przed Janowem przez oddział powstańców pod 


dowództwem Wierzbiekiegu i punieśli znaczną 
stratę, bo jak się sami Moska!'e przyznają, mieli 
50 zabitych. Kasy nasi nie zabrali, bo Moskale 
z nią uciekli; a gdy Moskalom przyszły z dzie- 
jami posiłki z Janowa, nasi cofnęli się, straciw - 
szy kilku Indzi. 1 i g) 

W Tarnogrodzie ani w Krzeszowie załó, 
moskiewskich teraz niema. Z Huty Krzeszowskiej 
wyruszyli pospiesznie Moskale do Janowa na 
wieść o tym ataku pod Polichną. "= =a 

Z dalszych okolic Imbelskiegu o ruchacl 
wojsk moskięwskich taką tylko ma Czas wiado- 
mość, że do Uścilugu nadszedł „dość znaczny 
oddział wojska moskiewskiego z głębi Wołynia, 
a zaloga, która tam dotąd stala, wysłaną została 
ku Lublinowi. Do Lublina przyszedł pułk huza- 
rów i ułanów; kozaków dwie sotnie do Janowa; 
kozacy, co dawniej byli w Janowie, wyszli do 
Siedlec. i mówcy" 

Z Płockiego, gdzie w pułluskiu powiecie 
przez trzy dni 14, 15 i 16 walezyly oddziały Ja- 
sińskiego i Wawra, którym trzeciego dnia przy- 
był na pomoc Trąbczyński, a walczyły z G0J0 
Moskali, ma Czas doniesienia szczegółowe o 
trzecim dniu bojów, t. j. 16. lipca. W dniu tym, 
gdy się rozdzieliły hutce polskie, aby łatwiej 
wyjść z koła otaczających je kolumn moskiew- 
skich, Wawer stoczył bój pod Porządziem pozo- 
stawszy na lewym brzegu Narwi, a oddział jego 
cofnął się, wielu straciwszy, lecz nie w rozsypce, 
jak z początku twierdzono. Jasiński odparłszy 
15. t. m. kolumnę Wałujewa pod Grodkiem, 
przeszedł Narew pod Dzbądzem itam porozumiał 
się z oddziałem Trąbczyńskiego, aby razem u- 
derzyć na Wałujewa, który także przeszedł Na 
rew pod Rożanem. Trąbczyński w silnem stauo- 
wiska pod Załężem zastąpił Wałujewowi drogę; 
bój się rozpoczął, a gdy uderzył nadciągający 
Jasiński, Moskale zostali rozbici straciwszy do 
300 w zabitych i rannych, (między ostatnimi jest 
Wałujew) i cofnęli się z placu boju. Polacy stra- 
cili do 160 poległych i ranionych, lecz niestety 
między poleglymi jest dzielny dowódzca Trąb- 
czyński, Jasiński ranny. 

Major Zychliński, dowódzea „dzieci warsza- 
wskich*, przysłał do Rządu narodowego nastę- 
pujące sprawozdanie: „Dnia 10. lipca o 5Y4 
godzinie stoczyłem pod wsią Iss} w powiecie 
opoczyńskim szczęśliwą potyczkę. Nieprzyja- 
ciel miał 2, roty piechoty i sotnię kozaków. 
Ziumusiłem go do odwrotu i utrzymalem plac bo- 
ju, na którym było 28 zabitych Moskali Do 
niewoli wziąłem 5, między tymi oficera. Naszych 
zabito 4, a 16 raniono. Moi młodzi żołnierze, 
zaledwo 4 dni w polu stojący, bili się dzielnie.* 
Biuletyn Dziennika Powszechnego rozprószył w 
tem miejscu powstańców, ubiwszy im blisko 200!! 

W rozkazie dziennym do wojsk narodowych 
z 3. lipea Wydział wojny Rządu narodowego 0- 
głosił następujące pismo do pałkownika Cza- 
chowskiego : l ‘= TL 

„Pulkowniku ! Od chwili rozpoczęcia *krwa- 
wych naszych zapasów o'niepodległość, ojczyzna 
cała z wytężoną uwagą śledzi każdy -raei — 
najmniejszych nawet oddziałach walczących jej 
synów. Cieszy się każdą pomyślnością, wspólbo- 
leje nad kaźdem niepowodzeniem, chlubi wę ka- 
żdym walecznym czynem. | al 

„Wiadomo towam dobrzejak inam; czuje- 
my się jednak w obowiązku oświadczyć w imieniu 
ojczyzny i narodu, którego wolę najwyższą wy- 
padło nam reprezentować, ‘że z pomiędzy wielu, 
bohatersko pasujących się z wrogiem, wy i'od- 
dział wasz potraliliście się wyróżnić długim prze- 
ciągiem nieustannych obrotów, ilością stoczonych 
potyczek, nieustraszonem męztwem i wytrwało- 
ścią. To też pomimo klęski waszej, oświadczamy 
wam pułkowniku, oficerom, podoficerom i żoł- 
nierzom waszego oddziału, żeście się dobrze-za- 
służyli ojczyźnie.* a koiti 

Flyvpost kopenbagsku twierdzi, że „pułko 
wnik Łapiński otrzymał dymisję od Rządn na. 
rodowego. ' i walcud "m. 

1 Q nieszczęśliwej wyprawie pułkownika Mił- 
kowskiego na Besarabię, przynoszą dzienniki 
szczegół, iż hufiec jego odparlszy Rumunów, 
przekroczył rzeczywiście granicę suchą moskie- 
wską koło Gradeszti, lecz zastawszy Moskali przy- 
gotowanych i w wielkiej sile, powrócił na tery- 
torjum wołoskie, maszerując pościńcem jasskim, 
by powyżej bodaj przekroczyć Prut, s, nie po- 
trzebować zaraz u wstępu wałkę rozpoczynać z 
Moskalami. Koło Husz jednak parę batalionów 
wojska rumuńskiego zastąpiło mu dregę, i pod 
znanemi warunkami musiał złożyć broń: * W po- 
tyczee pod Costacalin (Konstantinka) nad jezio- 
rem Kabul padło 3 oficerów rumuńskiek i peze- 
szło 30 żołnierzy, ciężko rannych L6żą w. Ka- 
hul, dokąd udali się doktorowie Kuzy, Pięciu 
żołnierzy rumuńskich już umarło z ran. — Nio- 
które dzienniki utrzymują, że "oddział Miłkow- 
skiego był tylko przednią strażą dalszych hiń- 
ców; które się formują w Turcji. Władze. tart- 
ckie niezgorszem patrzą na to okiem. F 

Na przeciwnym boku Polski — pod rząuem 
pruskim coraz gorzej. Posener Ztg. nastaje zno- 
wu, aby zaprowadzono stan. oblężenia bodaj w 
powiatach pogranicznych Poznańskiego i Prus Za- 
chodnich. Nietylko w Poznaniu i w Chelmnie, 
lecz i w Kwidzyniu zaprowadzono komisję na 
„zdrajców stanu“, którzy cheieli WSpomagać po- 
wstanie przeciwko Moskwie. e „mk 

Pannę Wandę Łakińską po 5ciutygodmio- 
wem więzieniu wypuszczono z cytadeli poznań- 
skiej. — Dnia 17. b. m. pogrzebano w Miłosla- 
wiu dwie ofiary konweucji prusko-moskiewskiej, 
Teofila Sztajerowicza i Pawła Zorka, którzy 
zginęli pod Cieślami od kul pruskich d.13.b.m. 
przy przeprawie oddziałr Gauiera do Kongre- 
sówki. 77 
Wiadoma odezwą do żołuietzy moskióm- 
skich, którą rozrzucono po Warszawie, znalazła 
odgłos w wojsku moskiewskiem i spowodowała 
wielu już do dezercji. Osobliwie przeszło do 
powstańców wielu piszczyków wojskowych. Pud 
tym względem wiele ułatwia propagandę okoli- 
ezność, że naczelnicy moskiewscy kwaterują ta- 
raz swe hordy po domach prywatnych w mieście, 


i wsnamyet bz wynagrodzenia prawem określo- 
negu. Baidzo wiele domów prywatnych , które 
poztcją swoją wśród miasta sztabowi moskiew- 
skiemu zdawały się. przydainemi do okupacji 
wojskowej, zajęto bez ceremonii, każąc się wła- 
Ścicielowi i lokatorom „wyprowadzać. Prócz tego 
żałnierstwo stoi po domach kwaterą i ma na- 
kaz szupiegowąć ruchy domowe mieszkańców. 
Widzi ņam się, że Moskale przeciwne zamiarowi 
skutki ydniosą 

Przyjmowanie i wygsełka depesz prywatnych 
ña stacjaek telegraficznych obu kolei żelaznych 
w Kongresówce, warszawsko-wiedeńskiej i war- 
szawsko-petersburskiej, zostały wstrzymane. 

'Urlop Wielopolskiego, który mu udzielono do 
podróży w carstwie i za granicą, Nie jest jedynym; 
także Bzwagier jego Ostrowski i były szef komisji 
sprawiedliwości, senator Drzewiecki, a oprócz 
tego wielka liczba: wyższych i niższych urzędni- 
ków otrzymała urlop częścią Zza granicę, częścią 
dv Petersburga Nie potrzeba dodawać, że u- 
rzędnicy ci nie otrzymują tych urlopów w celu 
przejażdżek. Mnóstwo urzędników przybywa 
naiomiast z Moskwy do Polski i obejmuje opró- 
żnione posady. i 

towszyn ma dostać dymisję, a oberpolic- 
majstrem ma zostać jeneral Maninkin, podpa- 
laċz Siemiatycz. W dniu 17. aresztowano trzech 
właścicieli berlinek i skonfiskowano im berlinki 
za to, że wyciągnęli z Wisły 3 związanych i u- 
topionych księży. Fasmer, urzędnik ` kancelacji 
dyplomatycznej, nieumiejący po polsku, miano- 
wany został naczelnikiem dozoru kas banko- 
wych i listów zastawnych. 

W miejsce Ostrowskiego, dyrektora w ko- 
misji spraw wewnętrznych, ma przyjść znown 
z cytadeli inkwizytor Kozaczkowski albo Rożnów. 
Kilka posad gubernatorów cywilnych dostało się 
także Moskalom. Budyszyńskiego w Lublinie 
zastąpił jenerał Albertów, który za czasów Pa- 
skiewicza sprawował tam gubernatorstwo. Mię- 
dzy innymi ua urlop puszczonymi, znajduje się 
także Angnstynowicz, który był tymczasowo bur- 
mistrzem m.* Warszawy, gdy Zygmunt Wielo- 
poiski jeździł na pojedynek. Młodszy margrabia 
pozostaje na swej posadzie jako godny ' towa- 
rzysz wszystkich rodowitych Moskali, którzy te- 
raz gbejmują wyłącznie administrację Kongre- 

wki. 


_  Murawiew Wiszatel pracuje niezmordowanie. 
Jak donosi korespondent wileński Dziennika 
Pozmańskiego , nie wychodzi on nigdy prawie z 
domu (raz tyiko widziała go publiczność, gdy 
na pożegnanie odchodzącej do stolicy gwardji 
wysunął się z swego dobrowolnego więzienia.) 
Z powodu choroby piersiowej nie układa się do 
Bpuczynku; spędziwszy parę godzin na drzema- 
niu w krześle, odg. 6. z rana do 4. po południu 
Bez” grzeni y pracuje nad przepisywaniem Litwie 
coraz nowych plag i rzezi; po małym posiłku i 
krótkiej po ogrodzie przechadzce, w czasie któ- 
rej wyrobnicy i majstrowie urządzający altanę, 
grosii się Bamina co do nogi ca bezpieczeń- 
awa tyrgna, znowu do pracy zasiada i przeciąga 
JĄ do godziny (2. po polnocy. Po M izocącjeh 
sę przez noc €ałą światłach, po słupie u okien 
godle Murawiewa, służącym do Wlegtanów m. 
znasz kuznię teroryzmu. Tehórzostwa raty 
podłości, kazało mn nawet zamurować kominy 
w pawilonie dworca, który sobie na siedlisko 
Obral Pomimo takiej gorliwości jednak mąż 
żelazny musiał odroczyć termin, który wyznaczył 
Bobie z góry do dokonania dzieła zagłady, po- 
ug pierwotnego programu bowiem duch po- 
YZ na Litwie, a z nim i cały żywioł pol- 
ski miał być ze szczętem zniszczony do dnia 27. 
Czerwca. Teraz kreatury najbliższe mistrza gło- 
ażą, iż on oświadczył, że jeśli misji swojej nie 
elni -do-1. aierpnia, to odjedzie do Petersbur- 
8a; dlużej go nie w Wilnie nie zatrzyma. 
Jak nieograniczoną jest jego władza nawet 
obec najwyższych figur hierarchji rządowej, 
wodzi następujący świeży wypadek. 

Wyszedł był ukaz carski, aby posady ko- 
mendantów twierdz obsadzano jenerałami obzna- 
„lonymi z artylerją. W skutek tego minister 

ogay Milutyn zamianował na miejsce jenerala 
dy ‘kina czy też Wziatkina, komendanta twier- 
nij” wileńskiej, innego jenerała; minister uczy- 
hej z własnej mocy, nie uprzedzając w tej 
nę Murawiewa. Murawiew dowiedziawszy 
a N tem, zaremonstrował telegraficznie u cara, 

Wiatkin został się na dawnem stanowisku. 
W kilka dni po aresztowaniu Zubowicza, 
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„ Aby mieć narzędzia prześladnć urąwiewa. 
wiew otworzył w Moskwie werbune ła, Mura- 
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eane 
win Faniytyn zawezwał kandydatów i nsta- 
Y a> Rzgregiem, widząc jaki gatunek ludzi 


ma przed sobą, k ł ZY: 
Pośredników na azat tym, coby woleli miejsce 
zamienić podnjaká w kwartalnych (policjan- 


czternastu (na pośredników | przeznaczonych) 
ośmiu przeniosło posady kwartalnych, obiecujące 
większe zyski w mieście, nad miejsce pośredni- 
ków na wsi pośród włościan. , 

Murawiew tak szybko wyprawia swe ofiary, 
iż aresztowany niedawno Paszkowski, wice- 
prezes Izby cywilnej, już jest w drodze do Pe- 
trozawodzką. 

Poczta Północna, organ ministra spraw we- 
wnętrznych, Wałujewa, zamieszcza plan spędze- 
nia ludności z tak zwanej Wielkiej Rosji, aby 
zajęła miajsce tego społeczeństwa na Litwie, 
które Dień nazywa inteligencją kraju, a zara- 
zem „przedstawicielką polskiej religii, polskiej 
cywilizacji, polskich dążności i polskiej naro- 
dowości.* EN 

Murawiew otrzymał w Wilnie kilka listów 
z groźbami, datowanych z Paryża i podpisanych 
nazwiskami trzech muszkieterów Dumasa: Por- 
thos, Athos i Aramis, którzy zapowiadają przy- 
bycie swoje na Litwę, aby wymierzyć sprawie- 
dliwość rycerską Wiszatelowi. 

Z Odesy donoszą o schroniewiu się tam wie- 
lu odin polskich-z Ukrainy i Podola. 


Kronika. 


Wieczór muzyczny. W niedzielę dnia 26. b. m. 
odbędzie się ogrodzie Prochasków wieczór muzyczny, z 
którego dochód restaurator przeznacza na rannych 
z pod Radziwilłowa; kontrole obejmują obywatela miej. 
sey. Biletów dostać można w księgarni K. Jabłońskiego, 
w niedzielę zaś u wstępu do ogrodu. 

Dodać tu wypada, że pan Wojtawieki, propinator o- 
grodu strzeleckiego, proszony o ustąpienie na ten dzień 
bandy muzycznej, zakontraktowanej ua lato, nie przy- 
chylił się do prośby, mimo celu dobroczynnego 

Pp. Wasilewscy Antoni i Wincenty, o których 
aresztowaniu poprzednio donosiliśmy, zostali już wypu- 
szczeni na wolność. 

Znowu straże wiejskie a la Murawiew. Dnia 
wczorajazego włościanie wsi Grzędy, półtorej mili ode 
Lwowa przy drodze do Żółkwi wiodącej, uzbroili się w 
ponabijane kosy, widły i siekiery i rozstawiwszy się za» 
częli chwytać podejrzanych im jako Polaków  przejez- 
dnych i przechodzących. Nachwytano szesnastu i trzy- 
mano ich przez całą noc, nie dozwalając im ani spać się 
położyć. Zrana zebrano fury i pod eskortą uzbrojonych 
w kosy i siekiery włościan wieziono do Lwowa. Ani 
Żandarma, ani urzędnika politycznego nie było. Gdy 
fury stanęły pod rogatką żółkiewską. zbiegli się wyro- 
bnicy przedmiejscy i opadłszy włościan nietylko że 
uwolnili wiezionych, lecz nawet obito nieuprawnionych 
strażników bezpieczeństwa. Gdy zaś włościanie obici i 
„okrwawieni wjechali przez rogatkę na przedmieście 
Zólkiewskie, znowu gromada wyrobników opadła ich ina 
nowo obiła. 

F. Patzke, pruski pułkownik żandarmów, znany ze 
skandalicznego procesu o sprzeniewierzenie a skazany 
prawomocnym wyrokiem za ucieczkę za granice i uży- 
wanie fałszywego paszportu, został, jak donoszą z Po» 
znańskiego, zamianowany dyrektorem domu; karnego w 
Rawiczu. Fakt taki nie potrzebuje komentarza. 

Z Wadowic. (Nabożeństwo żałobne.) Dnia 
17. b. m. odbyło się w Wadowicach żałobne nabożeństwo 
za braci, poległych w walce ża ojczyznę. Liczne ducho- 
wieństwo z okolicy zjechało się w tym celu do Wade- 
wie; wszystkie cechy z chorągwiami i światłem wzięły 
udział w nabożeństwie, Ośmnaście panien w żałobie a- 
systowało koło trumny, przybranej w godła narodowe i 
kapłańskie. Obywatelstwo z okolie lisznie się zjechało. 
Podczas nabożeństwa wszystkie sklepy były pozamykane. 


Ostatnie wiadomości. 


3 Bałabin wyjechał z Wiednia; Budberg w 
Paryżu a baron Brunnow w Londynie wybierają 
się do odjazdu. Moskwa wyprzedza widocznie 
zerwanie stosunków dyplomatycznych ze strony 
trzech mocarstw, widząc na co się zauosi. Jeźli- 
by mocarstwa zgodziły się na przymierze po- 
trójne i wysłały współue nltimatum do Peters- 
burga, to Moskwa odpowie stanowczem już od- 
wołaniem swoich posłów. Położenie jest teg0 
rodzaju, że z powodu grożb Moskwy nie 
mogą wycofać się mocarstwa zachodnie od dal- 
szych kroków euergiczniejszych w sprawie pol- 
skiej, a po manifestacjach uroczystych rady 
państwa i ukazie poborowym, po nocie austrja- 
ekiej z dnia 19. lipca nie może ustąpić gabinet 
carski. | © 

Francja, Anglia i Austrja naradzają się nad 
dalszemi krokami, które staną się ultimatem dla 
Moskwy. Ļecz nim to ultimatum wspólne wysła- 
ne będzie, muszą pierwej porozumieć się i za- 
wrzeć umowę, co w razie odrzucenia uczyuić 
mają. Między Wiedniem, Paryżem i Londynem 
telegrafy są w nadzwyczajnym ruchu. jak dono- 
szą z Wiednia. Porozumienie to tak więc jest 
naglą potrzebą, iż nawet nie kurjerami Się 
odbywa. 

Lecz choćby i te mocarstwa poszły zgodnie 
zFrancją, ułożyły między gob% konwencję izde- 
cydowały się na ultimatum, to ultimatum dopiero 
wtedy zostanie wysłane, gdy wszystko do wy” 
słania flot na Bałtyk będzie przygotowane, gdy 
wojska obsadzą Galicję, a świat się o ultimatum 


opiero dowi już łani d- 
dei: wie, gdyż już uastąpi odmowna 0 
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Rząd S Francji agitacja za Polską się wzmaga. 


rancuzki nie czyni żadnej 
owszem miłe ją widzi, kiedy mapdeciją ję pał 
urzędowe dzienniki. | 

Cesarz Napoleon chce być zmuszonym przez 
naród do wojny. Le Siecle proponuje, aby ce- 
sarz kazał głosować Francji czy ma wojnę pro- 
wadzić o Polskę, i przepowiada że cały naród 


będzie głosował za wojną a wtedy— jak wno- 
si— Moskwa ustąpi. 

Korespondent do Kolońskiej Gazety donosi, 
iż cesarz Napoleon po odpowiedzi moskie- 
wskiej polecił panu Drouin de I'huys uczynić w 
Wiedniu i Londynie propozycję, wysłania wspól- 
nej noty do Petersbnrga z oświadczeniem, iż 
trzy mocarstwa odrzucenie warunków, przez 
nich do załatwienia sprawy polskiej przedsta- 
wionych, uważać będą za wypowiedzenie wojny. 
Wnosi jednak korespondent, iż ani Anglia ani 
Francja do tej propozycji zapewne się nie przy- 
chylą. 

St. Mare Girardin napisał d. 23. b. m. ar- 
tykuł w Journal des Debats, w którym stoi: „Nie 


odpychajmy wojny; byłaby ona w istocie bezin- | 


ieresowna i stanowcza i największym czynem 
tego wieku.* Artykuł ten sprawił wrażenie. 

La France, która dotąd wynosiła pod nie- 
biosa owe sześć punktów, przedstawionych i od- 
rzugonych przez Moskwę, i zawsze w przychyl- 
nym dla niej odzywała się duchu, nagle zmieniła 
swą dążność. Oto co n. p. pisze: „Dotąd Eu- 
ropa była w zgodzie przeciw Francji, iż traktaty 
rozbiorowe z r. 1772 ze wszystkiemi konsekwen 
cjami utrzymać trzeba. Dzisiaj już Europa zga- 
dza się z Francją, iż te traktaty trzeba napra- 
wić (réparer) i przemienić. —„, 

Do Union piszą z Petersburga iż Moskwa 
już oddawna straciła nadzieję zatrzymania Pol- 
ski kongresowej, i że w tym względzie były ro- 
kowania z Francją i Prusami. Chciano odstąpić 
Polskę Prusom, któreby urządziły z niej osobne 
królestwo z księciem Radziwiłłem, kuzynem 
krółewskim, na czele. Za to Prusy miały coś 
odstąpić Francji. Jestto ten sam plan, o któ- 
rym już dawniej wygadał się Bismark, a na 
który do ostatniej chwili liczył tak pan Budberg, 
iż nim rozbije zgodę trzech interweniujących dwo- 
rów. Są to te kwiaty, pod któremi kryią się 
zdrada. 

Czytamy w dzienniky, półurzędowym fran- 
cuzkim la Patrie : 5 

„Chciano stawić w wątpliwość tajne poro- 
zumienie się niektórych urzędników austrjackich 
z władzami moskiewskiemi. Oto list, pisany 
przez pana Merkla, prezydenta administracji cy- 
wilnej w Krakowie, do margrabiego Pauluzzego, 
dyrektora tajnej policji warszawskiej. Dowodzi 
on ostatecznie, że ciągła wymiana powierzeń i 
wzajemne postępowania stniały między tymi 
dwoma panami. List ten otrzymujemy ze źródła 
najpewniejszego. Uchowaj Boże, byśmy odpo- 
wiedzialność tych czynów nagannych odnosiii-aż 
do rządu austrjaekiego. Wierzymy nawet, że 
dokument ten, który ogłaszamy, zadziwi mocno 
gabinet austrjacki, tak jak i nas samych za- 
dziwił. : 

„Oto list pana Merkla do „margrabiego 
Pauluzzego: Ka g s 

„Chciej wybaczyć, panie margrabiu, moje 
mimowolne milczenie od czasu mego ostatniego 
listu z 4. czerwca. Byłen. przeładowany spra- 
wami a między innemi cokolwiek słaby. Tysią- 
czne podzięki za ważne papiery, których, panie 
margrabic, byłeś tak dobry mi udzielić, miano- 
wicie: korespondencje pp. Maison, Rochebrun, 
Ceyras, Emil Maison, Andreoli it. d. Aby módz 
ick skutecznie użyć głównie przeciw Chrzano- 
wskiemu (redaktorowi Czasu)  potrzebaby -mi 
wiedzieć, czyliby można powołać się na te listy 
przed sądem krakowskim. Chciej pan zainfor- 
mować mię w tym względzie. 

` „Podług raportów naszych konsulów na Wo- 
łoszczyznie. przebywa Mierosławski w Repede, 
koło Jas. Zbiera on pieniądze i ochotników dla 
powstania. „ Numer tu załączony 134 Czasu za- 
wiera zdanie sprawy z wyroku, ogłoszonego w 
procesie marerabiego Wielopolskiego przeciw re- 
daktorom tego dziennika. Wskazany Trojak nie 
pokazuje się dotąd. List pański, który nadszedł 
tu 15. czerwca, pozostaje zawsze w biórze pocz- 
towem. Co powiesz. panie Margrabio, o umie- 
szczeniu tw wiedeńskiej gazecie Neueste Nach- 
richten twego raportn poufnego do jenerala o 
otganizacji tainej policji? Jeżeli nie jest apokry- 
fem, wtedv zdrada przechodzi „wszelkie pojęcia, 
„| »J. Excell. pan Tęcoborski zasuczycił mię 
listem, polecając mi doktora Hermanna jako czło- 
wieka z poświęceniem, praenącegp ubiegać się o 
odkrycie komitetu centralnego, którego kilku 
pierwszych członków przebywa w Krakowie. 
Okazałem mu całą moje gotowość, aby go wy- 
słuchać i abv mu pomódz w sposób najskute- 
czniejszy. Ale oprócz kilku ogólnikowvch de- 
klamacvj , oprócz wyliczania zbytecznego swych 
ścisłych stosunków z znakomitemi osobami, prze. 
konałem się, że nie ma najmniejszego śladu. któ 
ryby go mógł doprowadzić do jakiegokolwiek 
odkrycia. Nic wątpię o dobrych chęciach tego 
wej ale wątpię zupełnie o jego uzdatnieniu do 
tak del ikatny ch usłue. 

a $Al. panie margrabio, być fak dobrym, 
mie tych uwag panu Tęgoborskiemu. Liczą 
błieka 3 tu uporczywiej niż, kiedykolwiek ua 
bliską interwencję ; i głównie z Anglii oczekują 
znaky, do wojny. l Í AE 
Pódpisano: Merki.“ 

Na posiędzenin Izby posłów d. 23.hr. Rech- 
berg odpowiedział na interpelację Tintego Co do 
satysfakcji, jaką tząd moskiewski dał za narn-' 
szenie granicy galicyjskiej przęz hordy moskie- 
wskie. Zadośćuczynienie nie przyszło samo. Rząd 
austrjacki reklamowa? z powodu każdego -po- 
jedyńczego wypadku naruszenia granicy. Moskwa 
za każdym razem wyrażała swe ubolewanie. 


Konstanty wysyłał adjutantów na sprawdzenie. 


Człowieka, wziętego do niewoli pod Ulanowem, 
wrócono. Nadto adjutant moskiewski, umyślnie 
wysłany do Lwowa, dał następujące zadosyću- 
czynienie: 1) wyraził ubolewanie cara i Konstan- 
tego; 2) że dowódzey ukarzą sprawców wedle 
praw wojskowych; 3) że poszkodowanych wyna- 
grodzi się znpełnie. 4) Rodzina zabitego pod 
Czulicami żołnierza austrjackiego otrzymała. stó- 
sowne wynagrodzenie, tj. 1.200 złr. dła siostry 
za utratę brata. Oficer zaś, złupiony z zegarką 
i pieniędzy odmówił przyjęcia nagrody, gdyż o- 
trzymał takową już od N. Pana. 5) Nareszcie 
dowódzey pograniczni dostali upomnienie. Na- 
ruszenia granicy nie powtórzyły się od tego 
czasu, więc zadosyćuczynienie odpowiada wszel- 
kim wymagalnościom prawa międzynarodowego: 
Rząd austrjacki jest zadowołniony. Izba bez 
oklasków przyjęła ten wywód. 

Następnie min. Mecsery odpowiedział na iu- 
tarpelację p. Potockiego względem wypadków 
krakowskich, gdzie na lud strzelano d. 16. b. m. 
Czy rząd poprzestanie na relacjach urzędowych? 
Tak jest, a władze doniosły, że rzucano na woj- 
sko kamieniami, poczem dopiero przyszło do 
użycia broni palnej. Rząd nbolewa, ale niema 
przyczyny zarządzać innych dochodzeń, gdyż 
wierzy urzędnikom swoim. Czy rząd nie zale- 
ciłby władzom w Galicji a osobliwie w Krako- 
wie, aby bez poprzedniego zawezwania . do ro- 
zejścia się nie kazały strzelać na lud? Minister 
nie widzi tego potrzeby, władze bowiem są obo-. 
wiązane wzywać lud do rozejścia się, lecz dla 
żołnierzy modłą jest regulamin służbowy w ra- 
zie napaści. Publiczność nie zawiadamia także 
wojska o zamiarze ataku na nie. 

Telegramu zaś do p. Zyblikiewicza słusznie 
nie przyjął urząd telegraficzny od p. Renoe. Te- 
legram przypisywał złą wiarę władzom i woj- 
sku, i miał znamiona. zdolne ściągnąć pogardę i 
nienawiść na rząd. Biuro telegraficzne nie przyj 
mując go, uczyniło podług instrukcji, zakazują- 
eej przyjmować depesze, niezgodne z prawem 
karnem ani z „dobrem pnblicznem.* 

Na interpelację p. Kińskiego o internowa- 
niach, odrzekł p. minister: Rząd anstrjacki dwo- 
jakie ma stanowisko w sprawie polskiej: jako 
mocarstwo pierwszego rzędu, i jako sąsiad, któ- 
ry pokojowe stosunki ma z sąsiadem. Prócz ko- 
deksów istnieją w stosunkach międzynarodowych 
pewne zasady, a jedna z takich nakłada na mo-- 
carstwa obowiązek, przeszkodzić, by prawo bez- 
piecznego chronienia się (Asyłrecht) nie było 
nadużywane, t.j by przechodzcy z zagranicy 
nie mogli się po tej stronie zbierać i żtąd roz- 
poczynać nowe operacje. Rząd austrjacki nie 
mógł pominąć tego obowiązku, zwłaszcza iż nie 
ma do czynieni: ze stronami wojującemi,: lecz: z 
powstaniem. Dlategc też nie mógł dawać pa- 
szportów przechodzeom, bo nie miał pewności 
czy nie powrócą ztąd zaraz na plac boju. Więc 
musiał ich wstrzymać od tego internowaniem, 
Jeżeli nie chciał ich wydawać Moskwie. Prawo 
międzynarodowe i konieczność polityczna są po- 
budkami do tego, a ustawa o wolności osobistej 
nie może stawać na przeszkodzie tym zasadom. 
Breslauer Zeitung donosi: „Dnia 19. b. m. 
potykał się Taczanowski z- swoją koennieą wale- 
cznie z trzema rotami piechoty moskiewskiej i 
150 kawalerzystami, a to pod Kurkiem, małą wio- 
ską koło Błażka. Polacy skoncentrowawszy się 
na. wzgórzu zmusili Moskwę celnemi strzaiami 
karabinowemi do odwrotu; kawałerja moskie- 
wska próbowała atakować, odparto ją jednak z 
dotkliwą stratą. Nadchodząca noc położyła ko- 
niec walce i obiedwie strony ustąpiły.* 
Taczanowski mianowany został przez Rząd 
narodowy jenerałem brygady. Z okolie Chocza 
wyruszyć on miał dnia 19. lipca na czele pułkr 
uianów, liczącego do 700 jeźdzeów, do powiatu 
sieradzkiego. 

] Na dnin 18. b. m. zaszła walka między 
oddziałem Wierzbiekiego a 3ma rotami piechoty 
i sotnią kozaków moskiewskich koło Zakrzewa, 
6 mil od granicy. Rezultat, podług prywatnych 
bewnych wiadomości, miał dla powstańców 
bardzo być pomyślnym. Była to zasadzka ze 
strony powstańców, która się wprawdzie udała, 
chociaż nie tak, jak powinna się była udać, al- 
bowiem psy, które moskale ze sobą prowadzą, 
zdradziły ukrytych ostrzegły Moskali. Bliższych 
szczegółów nie ma; tyle pewna, że Moskale są 
rozbici. 

ME EA 


Telegramy Gazety Narodowej. 


„Wiedeń 25. lipca, godzina 9 przed po- 
łudniem. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
posłów przedłożył wydział petycyjny prośbę 
Langiewieza o pozwolenie mu wyjazdu do 
Szwajcarji. Wydział wstawia się za u- 
względnieniem tej prośby. Rechhauer prze 
mawia za uwolnieniem zupełnem Langie- 
wicza, Ryger broni postępowania rządu, 
Zyblikiewicz odpowiada na jego obronę. 
Izba oświadcza się za wnioskiem wydziału. 


€ 


tospodarstwo, przemysł 
i handel, 


— Dekret cesarza Napoleona względem 
otwarcia powszechnej wystawy w Paryżu w 
r. 1867, wywołął niezwykła senzację w An. 
strji, w której według najwyższego posta- 
nowienia z d. 8. lutego b. r. wystawa podo- 
bna w r. 1865 lub w jednym z lat następ- 
nych miejsce mieć miała. Można jednak być 


pewnym, ża wypadkiem tym nie będą wstrzy- | 


mane czynności odnoszące się do sprawy 
tej, tak ważnej dla Austrji, która od samego 


początku z taką gorliwością popierana była, | 


a w której przedsiewzięto już tyle badań i 
uasiagnięto zdań tylu ludzi fachowych, odno- 


ezącydh się do wykacania budynku właści. | 


wego dla wystawy, planów bndowy, koszto- 
rysów i środków pokrycia takowych Czyn- 
ności te dalej i z największą energją prowa- 
fdzóne Ueda, Jeżeli zaś wiele wzglodów stoi 
tomu na przeszkodzie, ażeby wystawa w s 
mym już roku 1865 w WWiędniu: odbyć się 
miała, to jednąk jest wszelka nadzieją. iż 
takowa w roku 1866 odbyć sie będzie mo- 
gla. Przyjdfie więc do skutku przedsiewzię- 
ie, którego wysokie znaczenie, pod wzgle- 
dem ekonomiezno- gospodarskiego rozwoj 
pmistwa rząd w eałej rozciągłości ocenia i 
uznaje. Gaz. Lw. 
Ze wszystkich projektów, które nad- 
cnodzą z dotkniętych nieurodzajem okolic 
Węgier, pierwsze miejsce zajmuje projekt o- 
piiśzezenia podatków. Zołswczone terytocjum 
reprezentuje według Pester Llojd do 20 mi 
lioniw złr. rocznej kwoty podatkowej. 
Przyczyną niezwykłego zimna, jakie 
panowało w połowie lipea, były Śniegi, które | 
spadły w Karpatach. Nawet na Węgrzech 
padał snieg w okolicy Szegedywy pomimo 
togo nugrcka trwała powszechna, 
"— W ganoku d, 31. lipga odbedzie się w 
urzędzie powiatowym druga licytacja na wy- 
dzierznwienie dóbr Płowce, zaś d. 30. lipca 
licytacja w Dobromifua na wydzierzawienie 
młynów kamer. do państwa Dobromila należą- 
cych w Hujsku, jlakowie, Haczku i Wełycku. 
r We Lwowie w urzędzie zągtawniczym 
ormieńskim, odbedzie sie d. 24. sierpnia D. 
r. publiczna licytacja na zaległe kłejnoty, 
śrebra i inne fanty. 
Na targu lwowukim d. 20. lipca było | 
234 sztuk wołów; płacono za dztukę wagi | 
800 ft. mięsa i 30 ft. łoju 56 złr, za sztukę | 
zaś wagi 380 ft. mięsa i 70 ft. łoju 77'/, złr. 
Na targ wiedeński d. 20. lipca dosta- 
wiono 3146 sztuk wołów (galicyjskich 1897), 
płacono za sztnkę wagi 430 — 6bQ ft, 100 do 
167*/, złr., cetnar mięsu 281, — 261/, złr. 
ÓW | R a” Iae 


Przyjechali d. 23. iipoa. 
PP. Wolański W. z Dulłb, Pawlikowski | 

M. z Medyki, Brodzki E z Borek, Boreyslia 
M. z Litwy, Zagórski 5. z Wołynia, Jan 
kowski H. z Warszawy, Czermiński 5. z 
Mięgzygzczowa, Błażowski K. z Nawosidłek, 
Gross P. z Koniuszek, Starzyński B z Po- 
dola, Krzyżanowski P z Tarnówki 


Wyjegębali d. 23. lipca 
PP. Wiktor F.* do Grorzyc, Dembowski 
r. do Polski, Żurakowski E- do Paryża, 
Budziński A. do Leszczyna. Krasicki M, i 
(zosnowski B. do Krakowa, Pinsecki K. do 
'Parnopola, Brodzki €E. do Borek, Mahujew. 
skł A, do Czernicy. 


Pruski talar kur. . . . . 1 


EW ZE ; a i 
Kurs iwowski, SE [> | 

z dnia 24- lipca. gt. fotigi je 
Dukat holenderski . : . „| 6138 158 | 

Dukat cesarski. -. . . . 5/36 i 
Moskiewski półimperyał 9/22 s: | 
Moskiewski rubel srebrny ¿f 1/76 g" 
Rim | 


Galie. listy zast. w. a. pi 75 13 
Galic. listy zast. m. k. © | 78.92 
Galicyj. oblig. indem. 3 E 73/43 
Pożyczka narodowa. . Í BO |g8 
Akoye kolei Żel. gal + 1199 [I7 1902/85 
R a W O 
Kurs wiedeński, W.[8. 
z dnia 24 lipca, Igi. (et. 


, (| 
Oblig. długu państ. 5*/, zą 100 gł. m. K. i 75.60 
Pożyczka nár. 1884 5"), z% 100 gl. m.k. 81135 


Akcye hanku parodai aio za 4000 gl.i 99:95 
AkRcye Towarzystwa yt. na 206 gl. |782|— 
| Londyn 10 funtów sterlingów . .. 1187|— 
IBsyE © 1800g oamą oka. MISIE 
i)ukaty cesarskie sztuka . . . .. f 5|— 
/ Srebro zg 100 zł, w. austr. . 111 [50 


| z a 
Pociągi osobowe na kolei żela- 
znej galicyjskiej : 
OWCHODZĄ : ze Lwowa do Krakowa i Wie- 
dnia o godz. 5 min. 10 rano — o godz 
5 min. 20 wieczór. 

PRZYCHODZĄ: „ Krakowa do Lwowa o 
godz. 8 miu 32 cano — o godz. 8 min. 
20 wieczór. 7 


e RER W R a 
Uwiadomiemia. 
[ES Poszukuje się kupna ; 


realności na Podolu 
galicyjskiem w dobrej glebie objętości 


| 60 do 100 morgów. 


Adres Ż. M. 
418. 


Wyborny morawski 
ser szwajcarski 


post. rest Gaje. 
Je=3 


w pięknych kręgach wagi 100 it. po | 


26 złr. razem z opakowaniem za go- 
tówkę albo przekazanie nałeżytaści 
przez pocztę — u 
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Księgarnia KAROLA WILDA we Lwowie, oraz 
wszystkie inne znaczniejsze księgarnie w Galieji į} W. X. Poznań. 


skiem, przyjmują prenumeratę na pismo tygodniowe, w Warszawie 
od lat dwóch w języka polskim pod redakcja Daniela Neufelda 
| wychodzące p. t. ; ; 160 5—3 


JUTRZENKA. 


2. Jestto organ bezstronny. sprawie unarodowienia żydów 
poświęcony, obejmujący: Rozprawy odnoszące się do wyjaśnienia i upt 
rządkowania kwestji żydowskiej ze stanowiska religijnego i społecznego ; 

, brace naukowe i bełetrystyczne, rzucające światło na przeszłość Izraelitów pod 
i wzgłędem religijnym, społecznym i prawodawczym w Palestynie i w rozpró- 
szeniu, tudzież na stosunki ich z innemi narodami i wjznamiami; korespon 
dencje i wiadomości o stanie ich w dawnej ojezyznie, > objawach wzajemnej 
tolerancji wszystkich wyznań religijnych i o postępie w zbliżawiu się i zlaniu 
ich ż rozmaitemi narodowościami w calym świecie. Sprawozdania o istnieja. 


cych zakładach naukowych, dobroczynnych i rzemieślniczych wyłącznie żydów -' 


skich i projekta do ich reformy: poglad na życie gminne Izraelitów i na 
wychowanie młodzieży; ocenienie dzieł, tudzież przegląd pism -perjodycznych 
krajowych i zagranieznych, traktujących o” kwestji żydowskiej. Wszystko z 
szezegołowem zastosowaniem do potrzeb kraju polskiego. e Ga 
| Prenumerata we Lwowie wynost rocznie 10. zlr. 20 kr. w, a. 
| pólrocznie 5. złr. 10 kr., kwartalnie 2. zlr. GO kr. w. a. 


OE EO TO l A" 
Jedno z najskuteczniejszych lekarstw 
bere gy š 3 

zatwardzenie, astmę, boleści wątroby. zapalenie kiszek . migreny. 
katary. skrofuły. podagrę, reumaiyzamy. wyrzuty naskórne. spędza 
żółć i zainulenie żołądka i w ogólności wszelkie słabości spowo- 

dowane przez niecaystość krwi. 
bla zapobieżenia i wyleczenia puwyższych słabości me maax skuteczniej 


szego rodka, jak : 1 | 


PIGÓŁKI ROS 


TPORZATL-FTRLLIRT03 ŚŚ Biz LTE 
| P Cauvin. 
| , ich działanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkudligych ślaxtów, dvzy 
| mocniejsze nie grożą żadnem niebezpieczeństwem. Qbłoczka słodkiego spaku’ czyki je 
łątwemi do zażycia. KRES - mm 
JEST TO LEKARSTWO NATURALNIE 
potwierdzone przez fakulteta medyczne i zalecane jako środęk Rzjskieczrjejszy I 
czysto roślinny, czyszczący i krew oczyszczający. 
| Pigułki te nie zawierają ani merkuryuszi, Ani Żadnej substancji mineralgej, sA one 
| czystu z roslin zrobione | tak doskonale preparowanc, że ami wilgoń. ani gordo żadnego 
| nań wplywn nie wywierają. Słodkie, przyjemne da zażycia, dzisłanieich jem nmbrkowane ; 
stanowia one środek jedyny, łatwo zastosować mię dający dla dzieci, dyrasłych osób i starqów 
Przygotowane przez p. Cauvin apteka- 
| rza, ucznia szkoły wyższej farmaceptyczunej w 
dołaczyna jest do każdegu pudełka | Paryżn, na placu trjumśulnej bramy de lE- 
; i toile nr, 10. Pola elizejskie w Panyżn 
Cena mniejszego pudelka 1 złr. 26 hr., większego 2 zir. 20 kr., 4 26 opu, 
kowante 20 kr. $ 
Dostać można we Lwowie w aptece Z, Rukera dawuiej Tumanka, w Wilnie u 
p. Cimościckięgo; w Warszawie u p. Galla i Mrozowgkiego, w Krakawde u p. Brunona Mi- 
czyńskiego, w Kljowie n p. M»rcinczyka i we wszystkich głównych aptekach Usesarątwa 
i Królestwa, ry He 4—0 


Instrukcja nżycia 
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możności służenia 


kach J. 


| 
| 
| S Proszek 


ana aa E OO CO DO CO E O T 


DE- W kancelarji adwakata 
Menkesa, w kamiericy pani 
Gromadzińskiej na Zgiem pię 
trze, są różne 


obrazy olejne 


do sprzedania, Takowe dzien- 
nie od godz. 10 do 12 przed 
południem, a po południa od 
godziny 4 do 5 eglądane być 
mogą. 418 3—2 

z 


Pod nażwiikiem 


(Halspulvgr) 
z aczyszczunego i preperownnego węgia r 
| morskiej gąbki, któregu osobibwaza skętecz 
ué przy "wykazanem umiejetnem używaniu 


okazała się wielce cenog w ciergienisch 
gardła, mianowicie "i i 


| BSF w wadęciu szyi, wela a: 
, i skrofylicznem nabrzmientu szyi 
| Cena flaszki 1 zł. w. % 

waj 3—6 E. Praskowioz apt 


| - Główny skład w Wiedniu w 
/,apiecę Dr. Girtlęra, Freiung Nr. 7 
(134). We Lwowie w aptece Zy 
emwta Rukera, dawniej Tomąnki 


TZW a a a 
im Wyrób krajowy. 


"Woda balgamiczna 


i wzmacniająca na zęby. 


Wadą la, profesora Straskiego 
przy wazęchnicy lwowskiej, eelu- 
Jąca w każdym względzie jąk A 
najzbawienniejszeni skutkami, u 
śmierzając bole zębów, wzmacnia 
dziąsła, uchyla nieprzyjemny o- $ 
dór ust, i zbawiennąścią swoją $ 
staje na równi a wszelkiemi 
uajlepszemi wyrobami zagra. 
 „nicznemi tego rodzajy 
również jak i. 


Proszek na zęby, 


który złożany z pierwiastków ro-. 
ślinuych, utrzymuje emystość i 
białość zębów, . uchyla wszelkie 
krasze i paucie się tychte. q 
Cena flakonika 1 zh W K f 
-Cena proszku !0 centów. $ 


Jedyna wyrobnia i główny skład $ 
w aptece Adolfa Berlinera wo 
Lwowie (dawo. H,  Ląuerego.). 


Skłądy na prowincji: w Brzedanach n 
p. Fadenhechta, w Brodach p aptek. 
Xni -toina, w Jarosławiu u. pp, Juśkie. 
wiczow, w Uzerniowgach u p. Śchnir 
cha, w Kołomyi u p. Kupfetmanna, w 
Krakowie i Tarpowie u p, Jahta, w 


Stąnjsławowie n aptek. p. Świtęlsgie. 
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OG OŚ OO DR 000 


0..w Rzeszowię u p. Śchaiter $ Spółki % 
g Zółkwi u LATE 3 
"AGA 707 | BLP" ©. 
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SZANOWNYM DAMOM 


towarami, 


# 


z. nadchodzącą 


porą 


roku li najnowszemi 
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Jedwabnych materji czarnych, popielatych i fularów. 
Wełmianych silków, bareżów i grenądiny, 

«Chusitek cachemire, barege, grenadine i korónkowych. 
Mautył i paltotów jedwabnych czarnych, 

„Narzutek wełnianych , czarnych i popielatych. 

Jopek i koszule różnego rodzaju, oraz: 

Sukien gotowych „neglige* i strojnych. 


Hipolit Stupnicki 


Wydawca 


Redaktorowie : J an Dobrzański, Witalis Smoe 
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JANE. - 1192 Sa e Ee . 
bowski 


NICH 


po nadzwyczaj zniżonych cenach, szęzęgólnie: 


ogłasza 


347 7-0. 


Z drukarni K. Pilłera. 
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